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Grupa pań z „Koła Mieszczanek przy Resursie Rzemieślniczej" w oc:tekiwaniu Naidostojniejszych Arcypasterzy u wejścia 
do Sali Resursy, gdzie - jak wiadomo - odbyła się na cześć Ich uroczysta akademia. 4-letnia Halinka Ambroziakówna 
trzyma w rączkach bukiet z białych i czerwonych rót, który wręczyła J. E. ks. nuncjuszowi. z słowami: Bądi pozdro· 

wiony, Dostojny Arcypasterzu I 
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A. Maniszewski 

~~~~~ W r 1912 firma została nagrodzona złotym medalem na 
~~~~~ · . wystawie Przemysłowo-Rzemieślniczej w Łodzi. 
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JERZY NAŁĘCZ. 

Nad Bałtykiem. · 
Zżyma i gni:ewa się szary Bałtyk, miotając pia

nę srebrzystą na żółte piasczyst•e wyibr.zieża, skąpane 
w powodzi purpurowego światła, którem gasnące 
słońce daTZy ziemię. 

Potężny wkher dmie z ogromną siłą na ląd. Ma
sy spienionej wody, oJbrzymi:emi bałwanami o mlecz
nych grz,bietach, następują na płaskie brzegi, rozle
wając się dale'ko w głąb. 

świ1atło wypi•erane przez następujący zmi•erzch, 
zwolna ustępu1e i przy akompanjamencie łoskotu fal 
i wycia w:ichru mrok wszechwładnie ;rozpoczyna 
swoje królowanie, przeradzaiąc się st•opmowo w 
ciemną, posępną i groźną noc. 

Na niebie przysłonionem, jak gdyby kirem, gę
stemi ołowiano-czamemi chmurami me błyszczy ani 
jedna 2wiazdka. Wokoło ciemno i ponuro; iedynie 
gdzieś w oddali błyszczy nikłe czerwone światełko. 
To chata rybacka, w której ·Skrzętna gosposia ocze
kuje stęskmona na powrót małżonka, kt0iry ze świ
tem wypłynął na połów, i warzy dlań wieczerzę. 

Od czasu do czasu odwróci twarz swą, zarumie
nioną odblaskiem płonącego na kominku ognia, i 
utkwiwszy wzrok w drzwiach, nasłuchu1 e czy po
przez szum pobhskiego morza i skowyt wichru nie 
usłyszy znaiomego stąpania męża, który utrudzony 
całodzrnnną pracą, przemoczony i zziębnięty spie
szy, aby ogrzac się przy domowem ogmsKu. 

Dłużą się chwile oczekiwania. Za lada mocniej
szym podmuchem w.iatru, wstrząsa1ącym slabemi 
drzwiami, zwraca głowę ku wejscm - napróżno! 
Zdarza się, że doipi.ero nad ranem powraica oczekiwa
ny, gdyż łódź jego daleko od la.<lu zagnała 1burza. 
A bywa też - że wcale ni•e wraca! 

Jak krwawy Moloch, żąda Bałtyk ofiary z ży
cia ludz'kLego. 

W sztunie spienionych fal, który łączy si1ę z po
tężnym rykiem wi·chni w jeden mocarny akord, sły
chać: nawoływania i ję'ki tych, których morze pochło
nęło, szepty taiemne i groźne, a mimo to piękną basń 
z zamierzchłe1 prneszłosci. Wsłuchać się jeno trzeba 
w tę dzilką melod1ę, w głąb duszy ją wchłonąć, wów
czas stanie się zrozunuała mowa Hałtyku. 

I słyszy się legendę, a może prawdę, którą przy-
s]onił mrok przeszłości... · 

. Dawno temu, nawet bardz10 dawno, nad brzega
mi szareg·o Bałtyku, mieszkał lud jasnowłosych ol
?rzymów. Bud.z.iły ich promiienie słoneczne, muska
JZ\:C pieszczolliwi-e ich płowe głowy, co zda się od 
słońca barwy pożyczyły, a oni, wielkie szkarła,tne 
słońic-e, które jaikby we krw~ skąpane, wynurzało się 
z poza opairów morsl5ich, pieśnią witali - potężnym 
hyllllilem radości i wese1a życia. 

Sz<:zęśliwi i odważnl, nie znali, co trwoga i na 
łodziach swych leI<kich pruli< morskie faJe. Do sinu 
wiec:rornego kołysał ich szum szarego Bałtyku, któ~ 

ry darzył i:ch od czasu do czasu na brzeg morski WY"' 
rzucanemi bryłami bursztynu. 

Miiały lata za latami i szczęście towarzys:zyło 
olbrzymom. Na stos:a1ch składano ciała zmarłych, 
zbi1erając skrzętnie popioły w urny, zdobne w korale 
i btmsztyny, na ich lniejsce młodzi1 na morze wyjeż
dżali, aż wreszcie do kraju ich przybyły kairły z za
chodu. 

Gościnnie przyjęli iich jasnowłosi olhrzymi, a uf
ni w swą moc me obawiałl się ich wcale. Jedna:kże 
z przybyciem karłów aje.szczęsóa poczęły trapie ol-
1brzymow. .Kozpoczęły się pomięazy mmi wasnie i 
spo.ry, tajemrue podzeRane przez karrów i nieiJ:ad za
panowat w szczęsłiwe1 dotąd kraini•e. 

Karły stopni•owo ale wytrwaJ.e sączyły w dusze 
ich jad mena wis ci i zazdrosc1. l.Jpowiacta1ąc im o bo
gactwach i władzy w odległych Kramach ządze złota 
i przewagi w sercach 0J10rzymów wz'buoziły. ~wa
r.tyc zaczęii się 1asnowłos1 mieszkańcy wybrzeża nad 
baftycK1ego, powstały między mm1 wa1k1 bratobój
cze, a Karty radowa1y się w ukryciu wioząc. że po
siew ruezgody ·ootrty plon w przysziosci musi wyaac. 

I nie omylili się! · 
1 rwały zam1esz.Ki i wal.ki czas dość długi, aż 

wreszcie, !!,dy wyczerpam 1 osiab~em. rozterKam1 we
wnęirznemi, spo:.trz.e~u, że ż1e i;.ię w kraiu dz1e1e 1 a 
rauy .Karłow .a.o zguoy wn wiodą - zapózno juz byio. 
wyczerpanych poKonały karły - przyoysze i aaw
nycn panow w mewolmKów l sługi z.ami.emli„. 

Czy wyzwolą s,ię z tego jarzma - o tern Bałtyk 
mikzy. 

.Szumi znów groźne morze i· zda się, że słychać 
rycersKą p1esn WlKmgow zoąza1ących na podl:>OJ no
wycn 1ąuow. .l:'iesn mulKme, zwoma uspaKaJa1ą się 
grozne ta1e i bałtyk zaczyna sz.eptac z począl'KU c1-
cno, Jakby s1ę lę•Kai, by go kto mepowotany me us1y
szaf, lecz stopniowo mowa Jego potęguje się i rozpo
czyna s~ę legenaa o cuone1 królewme, zamiesz,ku1ą
c1:;1 pałac z oursztynu i korali. 

. Cudną była jak maTzenie i kochało si·ę w ni·ej 
wielu sławnych .książąt i dzielnych ryoerzy, lecz ona 
zapatrzona w szairy .oa:łtyK, ktoremu &erce swe od
dała, me odwzaiemrnaia ten gorących uczuc, uwaza
jąc się za oblubienicę morza.„ 

I snuj.e się cudna baśń, jak różnoibairwna wstęga 
o tęczowY'ch barwach, o w1erk1em kochaniu. Zwo·1ina 
uchodzi noc, aż wresziciie pierwsze prom1eme wsch·o
azącego słońca musnęły grzbiety spienionych tal i 
czar prysnął. 

. Na .bezmi~rnej przestrzieni wód, po której ślizga 
s1ę złoc1•ste sw.1atio, ukazu1ą się po chwill'i! żagle łodzi 
ryb~ck~oh,. za~umiemone w blasku słońca, budzącego 
c101 zyc1a z1emię. - Rybacy na połów wyruszyli. 

I popłynęło nadal życie utartym torem, szare, 
pełne trudów. 
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: Il DZIAŁ ROZRYWEK l)MYSŁOWYCH Il : 
: 11a::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::=:::::::::::=:::::::::::.."":::::::::..i : 

• • 
: IHllllllUllllllllHIHllllllllfflllHlllll1111Mlllłllllllłllłlllllllllllll1111111111111111111 Rozwiązanie z N2 26. un111111u11m11111111111111111111 111UllMlllHlllHnłlHNllllUlllllllllłlllłłlllłHllll = 
• • • k • 
:11 Rozwiązanie rzyża magicznego. • 
~ . 
: Pantomina, Mitologja, Anemoskop. : 

• Za dobre rozwiązanie nagrody II nagrodę - P Halina Zalewska, Łódź, : 
• ul. Pańska 150 m. 33. -.• 
: otrzymali: lH nagrodę - Wandzia Walicka, z To- : 
• runi a. • 
• I nagrodę otrzymał - p. Jan Kuliński, IV nagrodę - p. Romualda Fijałkowska, • 
: z Częstochowy. Łódź, ulica Ro_gowska Nr. 16. I 
• • : ~~ : 
• • I Z ag ad k i d o n ag rody. : 

: WYCINANKA. = 
• • • • • • • • • • • • • • 
I • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • Po prawidłowem złożeniu wycinków otrzymujemy obrazek przedstawiający masę pływaków, • 

: gotowych do przepłynięcia Kanału la Manche. I 
• • 
• Za dobre rozwiązanie dzisiejszych za- oraz 2 nagrody pocieszenia w postaci książe- • 
: gadek Redakcja „Hasła ' Łódzkiego" prze· czek Tow. „Rój". I 
• znacza 4 nagrody: Rozwiązania w zamkniętych kopertach • 
• 1) 2 książki z napisem „Dział rozrywek umysłowych", na· • 
I 2) 2 bilety do kinoteatru „Mimoza" leży składać w Redakcji „Hasła Łódzkiego", I 
• 3) Książkę Al. Kościuszki 73, do środy, dnia 11 lipca • 
I 4) 2 bilety do kinoteatru „Resursa" 1928 r. do godz. 7 wiecz. I 

··············~················································ 
Redaktor: Kichał Walter. Wydawca: Tow. Rzemieśln. „Resursa" w ł.od:d, 




